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Idąc po raz pierwszy do szkoły czynimy to chętnie, pełni ciekawoś- 
ci i zapału do nauki. Wszystko, co związane jest ze szkołą, bardzo nas 
interesuje, zaś nauczycieli prędko zaczynamy lubić i naśladować. 
W miarę upływu lat nasze zdanie o szkole staje się jakby trochę mniej 
entuzjastyczne, zaczynamy narzekać na dużą ilość lekcji, na nauczy- 
cieli, że nie zawsze są sprawiedliwi itd. Stąd już tylko o krok do 
stwierdzenia, że uczniowie nie lubią szkoły, a chodzenie do niej 
traktują jako niezbyt przyjemny obowiązek. 

Czy można na podstawie takich obiegowych opinii oceniać stosu- 
nek uczniów do szkoły, do nauki, do nauczycieli? Chyba nie bardzo. No 
więc postanowiono zbadać jak to naprawdę jest z tym lubieniem, czy 
nie lubieniem. Zajął się tą sprawą Instytut Badań nad Młodzieżą 
w Warszawie, prowadzący od lat badania różnych dziedzin życia 
i działalności młodzieży. 


Fot. J. Łopuszyński 
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nie tylko 
dla ptakolubów 
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nad ochroną 


ptaków Wisły 


WROCŁAW (inf. wł.). Dzika w wielu jeszcze miej 
scach dolina Wisły jest wielką ostoją ptaków. Wzdłuż 
największej z naszych rzek wędrują wiosną i jesienią 
rozmaite, niekiedy rzadkie i mało znane gatunki. Dla 
szeregu z nich coraz rzadziej zamarzająca na skutek 
zrzutu podgrzanych wód elektrociepłowni rzeka jest 
miejscem zimowania — m.in. kaczek, traczy, gągo- 
łów, mew. Ale przede wszystkim dzikie plaże, łachy 
i zarośla wierzbowe stanowią znakomite lęgowiska. 
Niektórzy przedstawiciele skrzydlatej fauny -mają 
nad Wisłą 70% swych terenów lęgowych. Są to 
m.in. kulon — 40 par nad Wisłą (ok. 50 w całym kraju), 
mewa pospolita — 160 par (ok. 200 w kraju), rybitwa 
białoczelna — 300 par (650-800 w kraju), sieweczka 
obrożna — 60 par (ok. 200 w kraju). Można by tu 
wymienić więcej gatunków, których byt związany 
jest z królową naszych rzek. Jej regulacja połączona 
z likwidacją piaszczystych wysp, plaż, starorzeczy 
oraz stworzeniem ciągu jezior zaporowych o zmien 
nym poziomie wody — zupełnie zmieni warunki życia 
ptaków. Czy musi to oznaczać ich zagładę? Ornitolo- 
dzy są zdania, że nie — o ile podejmie się w porę 
niezbędne środki zaradcze. 
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FRANCJA (PAP). Zupełnie nowe źródło promieni świetlnych pojawiło 
. . ESR ż się w tym kraju za sprawą jednej z firm oświetleniowych. Źródłem tym są 
zastępuje baterię 1 żarówkę dwa płyny, które, zmieszane, reagują ze sobą, przy czym powstaje 


intensywne świecenie. W związku z tym skonstruowano lampkę, która 
LAMPKA W ...AMPUŁCE 


świetnie nadawałaby się dla młodych, zapalonych czytelników, którzy 
nie tylko 


w tajemnicy przed rodzicami pochłaniają książki także nocą, pod kołdrą. 
. 
dla czytających pod kołdrą 


Świecąca mieszanina płynów 


Dziękuję Marzenie i Ewie... 


Jestem osobą starszą i chcę podzielić sięz Tobą moją radosną wiadomością o postawach członków 
ZHP. Pewnego dnia zachorowałam i zmuszona byłam udać się do szpitala, w którym leżę już 3 
miesiące. Przez cały ten czas dwie harcerki z ll Liceum Ogólnokształcącego w Koszalinie: Marzena 
Kordela i Ewa Lew przychodziły do mnie codziennie. Wykonywały czynności, których nie mogłam 
wykonać ze względu na niemożność chodzenia. Wizyty w szpitalu pochłaniały im dużo czasu, który 
mogły spędzić inaczej. Zrezygnowały nawet z wyjazdu w czasie ferii na zimowisko. Ich serdeczność 
i radość życia pomagają mi przetrwać trudny okres pobytu w szpitalu. Dotychczas nie spotkałam się, 
aby obce młode osoby miały tyle zrozumienia i sympatii dla starszej, schorowanej kobiety. Dlatego 
DĄ sądzę, że postawa Marzeny i Ewy może być przykładem godnym naśladowania dla innych osób. 
O 4 Pragnę im na łamach Waszego pisma za wszystko serdecznie podziękować i życzyć Związkowi 

A 


Otóż w elastycznej rurce znajduje się jeden płyn, a w nim pływa ampułka 
z drugim. Wystarczy zgiąć rurkę i ampułka pęknie, a płyny zmieszają się. 
Tym samym zapłonie ta osobliwa latarka, by palić się przez kilka godzin. 
Po jakimś czasie natężenie jej światła maleje. Przewiduje się jej stosowa- 
nie m. in. w celach sygnalizacyjnych. (tok) 


Harcerstwa Polskiego jak najwięcej takich członków. 
SE) | Cecylia Miotk 
4 | [e) z Koszalina 


W jednym z ogrodów w Sydney (Australia) zadomowiła się ogromna, prawie dwumetrowa 
jaszczurka. Jak widać na zdjęciu, chętnie posila się jajkami 


Fot. CAF 


NASZ TELEFON 
CZYNNY! 


Dziś czynne są dla Was dwa 
telefony. Pod numerem 285— 
618 czeka na Wasze pytania 
psycholog. Tak więc ci, którzy 
mają trudności z wyborem 
szkoły średniej, nie wiedzą na 
jaką się zdecydować mogą 
dzwonić w godzinach od 14.30 
do 16.30. 

Natomiast pod numerem 
214706 dyżuruje specjalista 
od szkół mechanicznych. Tak 
więc ci, którzy zamierzają wy- 
brać szkołę o tym profilu, a nie 
mają jeszcze pełnej informacji 
mogą dzwonić. Tak więc czyn- 
ne telefony: 214706 i 285-618 
(W-wa). Czekamy! 


GBA "LA | 


Oto jeden z barwnych rysunków pokazujących pracę „biologów od wody” 


Szczegóły na str. 6 w artykule pt. „Nie tylko naukowe referaty” 
Fot. T. Kłosowski 
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adania nad stosunkiem uczniów do szkoły i nauczycieli 

SO nooiedzowo w całej Polsce. Wypowiedziało się 
w nich ponad 1300 uczniów drugich klas liceów ogólnoksz 
tałcących, techników i zasadniczych szkół zawodowych 
Jak tego wymagają rzetelne badania naukowo, wyboru 
szkół i uczniów dokonano tak, by uwzględnić wszystkie 
środowiska, w których działają szkoły, wielkości i typy 
szkół. Wzięto też pod uwagę osiągnięcia szkolne uczniów, 
to znaczy otrzymywane przez nich oceny. Badania te, jak 
określa się w nauce, byty reprezentatywne, to znaczy, że ich 
wynik można uznać za prawdziwy i odnoszący się do całej 
społeczności uczniowskiej. Jaka więc jest ta prawda? 

Otóż uczniowie mają bardziej pozytywne postawy wo- 
bec szkoły, niż to zazwyczaj się sądzi, choć nie oznacza to, 
-że akceptują wszystko, co się w niej dzieje. 

Na 1361 uczniów, na pytanie o ogólną ocenę swojej 
szkoły 8,8 proc. oceniło ją zdecydowanie pozytywnie, a 56,6 


_1ZA 60 
LUBIMY 
SZKÓŁĘ ? 


proc. — pozytywnie. 30,7 proc. uznało, że szkoła jest „taka 
sobie”, a tylko 3,9 uczniów stwierdziło, że ich szkoła w ogó- 
le się im nie podoba. Jak stwierdzono, na te oceny nie miały 
wpływu stopnie otrzymywane przez uczniów. Często „trój- 
kowicze” oceniali bardziej korzystnie swoją szkołę od 
swych kolegów mających dużo lepsze stopnie. Nie było 
również żadnych rozbieżności w ocenach między dziewczę- 
tami i chłopcami. Natomiast zdecydowanie bardziej podo- 
ba się własna szkoła uczniom z małych miast i uczniom 
techników i zasadniczych szkół zawodowych. 

Jedno z pytań miało zbadać „patriotyzm szkolny” 
uczniów, a brzmiało ono: „Jak oceniasz swoją szkołę w po- 
równaniu z innymi?” Okazało się, że tylko 8,3 proc. uczniów 
uważa, że ich szkoła jest znacznie lepsza od innych. Najwię- 
cej, bo 46,2 proc. jest przekonanych, że ich szkoła jest taka 
sama jak inne. Ale aż 16,8 proc. myśli, że inne szkoły są 
znacznie lepsze. Bardzo ciekawe jest, kto okazał się najwię- 
kszym patriotą swojej szkoły? Najwyżej ocenili swoją szko- 
łę uczniowie techników! 

A teraz odpowiedź na pytanie postawione w tytule: „Czy 
lubisz swoją szkołę?” Ponad połowa badanych uczniów — 
59,4 proc. odpowiedziała na to pytanie — tak! A 6,1 proc. 
twierdziło nawet, „że lubi ją bardzo”. Tyle samo uczniów 
opowiedziało się za czymś wręcz przeciwnym, że „nie lubi 
swojej szkoły."A z 1361 badanych, tylko pięciu nie lubiło jej 
bardzo. W tym lubieniu lub nie lubieniu szkoły dużą rolę 
odgrywało powodzenie w nauce, pozycja ucznia w klasie 
i stosunek nauczycieli do ucznia. Słabsi uczniowie zdecydo- 
wanie mniejszym uczuciem obdarzali swą szkołę od 
uczniów dobrych. 


Kiedy jednak postawiono uczniom pytanie: czy gdyby 
mogli wybierać jeszcze raz, to wybraliby szkołę, do której 
aktualnie uczęszczają, okazało się, że jedynie uczyniłoby tak 
51,7 proc. uczniów, 24,6 proc. nie miało w tej sprawie 
zdania, a aż 23,7 proc. oświadczyło zdecydowanie, że nie 
wybraliby swojej szkoły ponownie. Te ostatnie wyniki 
budzić mogą niepokój i potwierdzają ważność decyzji 
wyboru właściwej szkoły. 

O ile wpływ na wyżej podane odpowiedzi, może mieć 
wiele czynników pozaszkolnych (wpływ rodziców, środowi- 
ska itp.), to ocena szkoły zależy już bezpośrednio od tego, 
z czym uczeń spotyka się w jej murach. Co więc decyduje 
o pozytywnym stosunku uczniów do szkoły? Autorzy badań 
wybrali 18 dziedzin życia szkolnego, które oceniane były 
przez badanych uczniów. Z ogólnej analizy wynika m. in.,że 
uczniowie najbardziej pozytywnie ocenili w swojej szkole 
dyrektora — 4,04 (wg pięciopunktowej szkolnej skali), po- 
ziom nauczania ocenili na 3,89, pracę wychowawcy swej 
klasy na,3,79, program nauczania — 3,74, a wygląd budynku 
szkolnego, jego estetykę, funkcjonalność i wyposażenie 
otrzymały ocenę — 3,65. Do czego uczniowie mają najwię- 
ksze pretensje i co oceniali najniżej? Bardzo niską ocenę 
dano wycieczkom organizowanym przez szkołę, ledwie 
2,73. Niewiele wyżej oceniono rozkład lekcji — 3,14, a stosu- 
nek nauczycieli do uczniów, co jest wysoce niepokojące, 
oceniono na 3,18. Oceny między czwórką a trójką dali 
uczniowie takim dziedzinom życia szkolnego jak: stosunki 
panujące w klasie, i w całej szkole, wyposażenie w pomoce 
naukowe, praca samorządu szkolnego, sposób prowadze- 
nia lekcji przez nauczycieli oraz praca ZHP. 


Szczególny autorytet obok dyrektora szkoły ma wśród 
uczniów nauczyciel-wychowawca. Aż 64,4 proc. uczniów 
oceniając pozytywnie wychowawcę klasy stwierdzało, że 
jest on jedyną osobą z terenu szkoły, do której zwrócić się 
można o pomoc w rozwiązywaniu trudnych spraw. Wyniki 
badań potwierdziły także, że sposób prowadzenia lekcji jest 
oceniany przez uczniów zależnie od uzyskiwanych przez 
nich ocen. Ale tylko 6 procent wyraziło się zdecydowanie 
pozytywnie, a 40 procent pozytywnie. 

Większość uczniów stwierdzała, że szkoła zapewnia do- 
bre warunki do zdobywania wiedzy i dobrze przygotowuje 
do dalszej nauki. Wyrażało się to pozytywną oceną pozio- 
mu nauczania (ok. 3/4 badanych uczniów), a także całego 
programu nauczania. Tu jednak uczniowie oczekują od 
szkoły wyposażenia ich w wiedzę przydatną również w ży- 
ciu codziennym, jak np.: umiejętność pisania na maszynie, 
naprawy podstawowych urządzeń domowych itp. W bada- 
niach stworzono również możliwości proponowania zmian 
w szkole. Propozycje były różne, dotyczyły nie tylko warun- 
ków i sposobów realizacji procesu nauczania, lecz przede 
wszystkim organizacji zajęć pozalekcyjnych i imprez oraz 
warunków socjalnych jak żywienie, czystość itp. A więc 
tych dziedzin życia, w których kierownictwo szkoły, grono 
pedagogiczne i młodzież mają możliwości bezpośrednie- 
POGEELK FELIKS BOCIAN 

Fot. M. Szymański 

*) „Postawy uczniów i ich rodziców wobec szkoły” — 


Jolanta Kośmider, Dorota Mielcarek (Instytut Badań nad 
Młodzieżą — Warszawa). 
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a pytanie postawione w tytule autor arty 
| N kułu FELIKS BOCIAN — starszy asystont 
w INSTYTUCIE BADAŃ NAD MŁODZIEŻĄ, 
odpowiada tylko częściowo. Dowiadujemy się 
wiąc, ża odpowiedź na pytanie — czy lubimy 
«szkołą, brzmi w większości — tak. Natomiast na 
pytanie — za co ją lubimy, wyczerpującej odpo 
wiedzi nie udziela. Bo choć autorki badań wy 
brały aż 18 dziedzin życia szkolnego i poddały je 
ocenie uczniów, to pytania sformułowane zo 
stały tak, ża raczej trudno je oceniać jako wska 
zanie źródeł sentymentu, czy niechęci do szkoły 
Bardzo nas oczywiście cieszy, że najwyższą oca 
nę otrzymał dyrektor szkoły, ale pozwolimy so 
bie wyrazić wątpliwości, czy jego właśnie oso 
ba, mimo ogromnego wpływu na szkolne życie, 
decyduje głównie o tym czy szkołą lubimy, czy 
nia. Niesłychanie ważnym i cieszącym nas wnio- 
skiem — wynikającym z tych badań — jest fakt 
pozytywnej oceny wychowawcy klasy przez 
zdecydowaną większość badanych. Dobrzo też 
rysuje sią w opiniach uczniów obraz szkoły w jej 
podstawowym działaniu — zapewnieniu do. 
brych warunków do zdobywania wiedzy I przy 
gotowaniu do dalszej nauki. 

Nie myliliśmy się zbytnio — jak wykazały bada. 
nia — poruszając na łamach „ŚM” wielokrotnie 
niedostatki szkoły w zakresie przygotowania 
uczniów do życia. Wskazują na to postulaty 
badanych, którzy pragnęliby zdobywać więcej 
umiejętności przydatnych w życiu codziennym 
Różnimy się jednak w ich wyborze. Z artykułu 
wynika, że uczniowie pragnęliby np. uczyć się 
pisania na maszynie. Nie mamy nic przeciwko 
tej umiejętności, ale wydaje się nam, że pisanie 
maszynowe nie jest czynnością codzienną prze 
ciętnego Polaka, już bardziej przydałaby mu się 
chyba umiejętność pisania np. podań, życiory- 
sów, czy różnych pism urzędowych, o których to 
sprawach najczęściej nie ma się zielonego poję- 
cia. Nie wie się też i nie uczy się tego w szkołach 
jak obracać się w dorosłym świecie, jak się 
zachowywać, jak dyskutować, jak... itd., itd 

Te drobne zastrzeżenia, w niczym nie umniej- 
szają zasługi JOLANTY KOŚMIDER i DOROTY 
MIELCAREK, które wykonały pracę bardzo po- 
trzebną nam wszystkim — całemu społeczeńs 
twu. (Szkoda tylko, że nie spopularyzowano 
właściwie wyników tych badań). Dzięki tej pracy 
można wreszcie rozliczyć się z pokutującą nie 
tylko w środowisku uczniowskim opinią, że 
szkoły się nie lubi. Po prostu nie jest to prawda! 

Natomiast jest prawdą, że aż prawie jedna 
czwarta uczniów uznaje, iż szkoła ponadpodsta- 
wowa, w której się znaleźli, nie odpowiada im 
a drugie tyle uczniów nie ma zdania w tej spra- 
wie. Możemy więc chyba stwierdzić, że około 
połowa uczniów szkół ponadpodstawowych, 
nie odnosi się z zapałem do wybranej szkoły 
Przez kogo wybranej? To jest pytanie... | alarm 
jednocześnie. Nie ma bowiem gorszej rzeczy, 
jak wykonywanie przez całe życie pracy, której 
się nie lubi, lub która choćby tylko jest obojętna 
Wyniki prezentowanych tu badań wskazują wy- 
raźnie, że stan rzeczy w dziedzinie poradnictwa 
jest bardzo niezadowalający. I, że zanim reforma 
oświaty dotrze do najstarszych klas, trzeba już 
podejmować działania, które pomogłyby absol- 
wentom szkół podstawowych w podejmowa- 
niu tej jednej z najważniejszych w życiu decyzji 

REDAKCJA 


W parku było jeszcze chłodno. W alejkach hulał zimny wiatr. Ale nie zwracaliśmy na 
to uwagi. Wygodnie usadowieni na ławce, cierpliwie nadstawialiśmy blade twarze pod 
delikatne promienie słoneczne. Tak, czuło się, że do wiosny już tuż, tuż. Koło naszych 
nóg awanturował się wróbel mocując się z kawałkiem chleba, który Andrzej wspania- 
łomyślnie ułamał dla niego z własnego śniadania. Energicznie potrząsał głową, wywijał 
dziobem, usiłując podzielić na mniejsze cząstki zbyt wielki kąsek. Wydawało nam się, 
że od czasu do czasu spoglądał na nas z wyrzutem, a jego ojczy mówiły: „O, proszę jak 
się męczę, a wszystko przez to, że jesteście lenie i nie chce wam się pomyśleć. Przecież 
wiadomo było, że to dla mnie jest zbyt wielki kawałek chleba.” 

— Wszystko przez to bezsensowne gadanie — Andrzej przerwał milczącą do tej pory 
obserwację wróblich tarapatów — napycha sobie człowiek głowę banałami, jak to 
wiosną można wszystko zaczynać od nowa, że to pora optymizmu, zapału, początek 
lepszych czasów, że wszystko wtedy można zrobić łatwiej, prościej, generalnie 
uporządkować swoje sprawy. No i zacząłem porządkować — zacietrzewiał się coraz 
bardziej — systematycznie i z optymizmem, bo wiosną ponoć wszystko łatwiej, 


Rozterki wiosennego poranka 


zacząłem układać rejestr spraw, którymi muszę się koniecznie zająć. 

— Ciekawe — bez większego entuzjazmu starałem się podtrzymać jego monolog. 

— I nic — brnął dalej Andrzej. — Okazało się, że same stare sprawy mam na głowie. 
Gdzie powiew nowego, gdzie radość wiosennego nastroju?! Co mi pomoże „budząca 
się do życia przyroda”, kiedy matematyk szykuje się już na mnie nieodwołalnie i wiem, 
że nie na wiele zdadzą się wszelkie uniki. 

— Sam sobie jesteś winien — wtrącilem nieśmiało w tonacji łagodnej wymówki. 

— Łatwo ci mówić — Andrzej denerwował się coraz bardziej — jasne, że matematyką 
mogłem zająć się już w styczniu, ale wtedy były mistrzostwa szkoły w siatkówce 
i koszykówce, trzeba było walczyć o puchar. A poza tym był karnawał, a mnie 
wciągnęli do komitetu organizacyjnego balu. Brakło mi już czasu, więc przestałem 
chodzić na angielski. A w domu dalej brałem pieniądze na lekcje. Teraz nie mam 
z czego zwrócić. W końcu też powinienem załatwić kłopot ze zgubionymi książkami 
z biblioteki, zająć się rysunkami do pracy rocznej. W ogóle posiedzieć nad nią trochę, 


żeby się chociaż zorientować ile czasu będę musiał jej poświęcić. A do tego jeszcze.. 

Popra wiłem się na ławce puszczając mimo uszu dalszy ciąg skarg i jęków Andrzeja. 
Może to nieładnie, bo kolega ma kłopoty i trzeba mu trochę serca okazać, ale 
ostatecznie idzie wiosna, niech nie psuje nastroju narzekaniem. 

Ę „..słuchasz co do ciebie mówię? — wrzasnął mi nad uchem. — Fajny jesteś kumpel, 
nie ma co! Widzisz teraz, co dobrego wyszło dla mnie z wiosennych pomysłów 
porządkowania swoich spraw. Same kłopoty! 

Istotnie nie było czego Andrzejowi zazdrościć. Zmartwienie goni zmartwienie, nie 
wiadomo za co się brać w pierwszej kolejności. Weźmie się serio za matematykę, na 
pracę roczną nie zostanie już ani chwili. Wybierze pracę, to... A jeszcze w domu trzeba 
Pomóc, rodzina zawsze coś tam wymyśli, a to doprowadzić swoje biurko do jako 
takiego wyglądu, a to dywany... A wiosenne słoneczko przygrzewa, przydałoby się 
ruszyć na wycieczkę, albo chociaż na długi spacer, odprężyć się, pooddychać. 

— Ładna mi wiosna — Andrzej nie przerywał monologu — najgorszy czas. W zeszłym 
roku było tak samo. Już wolę zimę. Przynajmniej jest spokój. 

- No, tego już za wiele — tym razem ja nie wytrzymałem i pewnie wygłosiłbym długą, 
słuszną przemowę o obowiązkowości, umiejętności systematycznej pracy itp., gdyby 
do naszej rozmowy nie wmieszał się milczący do tej pory Marek. 

> Panowie — zaczął oficjalnie — musicie przede wszystkim zająć się sobą, bowiem 
stwierdzam u was typowe odznaki wiosennego osłabienia. A zamiast tyle gadać, 
pomóżcie przesunąć trochę ławkę, bo nam słońce ucieka. A ty Andrzej nie marudź, 
tylko popatrz na tego wróbla. Nie narzeka na swój los, i w końcu poradzi sobie z tym 
zbyt dużym kąskiem. 


KRZYSZTOF WARD 


r 


LIST DO OJCZYZNY Wil. LENINA = to hasło 
naszego tegorocznego konkursu znajomości języ- 
ka rosyjskiego, do udziału w którym zaprosiliśmy 
uczniów starszych klas szkół podstawowych, któ- 
rzy mają ochotę sprawdzić swój stopień znajo- 
mości języka rosyjskiego, a jednocześnie odpo- 
wiedzieć na prośbę radzieckich pionierów, którzy 
oczekują na wiadomości o tych polskich miejsco: 
wościach, w których przed laty mieszkał W. I 
Lenin. Konkurs ogłosiliśmy w 35 numerze „Świa- 
ta Młodych” z dnia 22 marca br. 


My oczekujemy na Wasze na ten temat listy, 
napisane oczywiście po rosyjsku, które powin- 
niście wysłać na adres redakcji jak najszybciej, 


© Czy wziąłeś już udział 
w naszym konkursie 
języka rosyjskiego? 


i nazwisko, dokładny adres wraz z kodem poczto- 
wym, wiek oraz klasę, do której chodzicie. Spe- 
cjalnie powołane jury przejrzy dokładnie wszyst- 
kie nadesłane listy I 25 osób, których listy będą 


najciekawszo | najlepiej napisane po rosyjsku 


© Pionierzy radzieccy 
czekają na Twój list, 
my — również! 


zaprosi do udziału w finale konkursu, który odbę: 
dzie się pod koniec maja br. w Warszawie. Na 
zwycięzców czekają atrakcyjne nagrody, m. in, 
w postaci ufundowanych przez Główną Kwaterę 


ZHP wyjazdów na wakacyjne obozy pionierskie 


LIST 
DO OJCZYZNY 


do Związku Radzieckiego. 


Czekamy na Wasze listy! Na kopertach zazna- 
czcie hasło konkursu - LIST DO OJCZYZNY 


Jak 
UZIEWCZYNY sA 


na szkle malowały 


Przez dwa tygodnie niewielki kącik w szkolnym korytarzu 
przyciągał zaciekawione spojrzenia wszystkich uczniów ze 


W.l. LENINA 


najpóźniej do 5 kwietnia. Podajcie swoje imię W. I. LENINA. 


liczącym ok. 1600 mieszkańców, le- 

ży u podnóża góry Cergowej, w do- 
lince rzeki Jasiołki, w Beskidzie Niskim, 
ok. 17 km od przejścia granicznego w Bar- 
winku. W okolicach Dukli znajduje się 
wzgórze. „534 oraz „Dolina Śmierci”. 
Właśnie u nas w czasie Ilwojny światowej 
toczyła się jedna z największych bitew 
górskich, nazywana później operacją Du- 
kielsko-Preszowską, gdzie poległo ponad 
80 tys. żołnierzy. W roku 1977 miasto 
Dukla zostało odznaczone Krzyżem Grun- 
waldzkim Il klasy. Jest tu wiele zabytków: 
kościół parafialny w stylu rokoko z XVIII 
wieku, klasztor Bernardynów w stylu go- 


Da jest zabytkowym miasteczkiem 


tyckim, ratusz w rynku, zabytkowe kamie- 
niczki. W Dukli znajduje się bardzo duży 
cmentarz wojenny oraz muzeum braters- 
twa broni. Te zabytki są zadbane, o nie 
troszczy się społeczeństwo oraz władze 
miasta i gminy. Jest jeszcze jeden bardzo 
sławny park w Polsce w stylu francuskim, 
wraz z pałacem Mniszchów z XVII-XVIII 
w. Jest on bardzo zaniedbany. W parku są 
trzy piękne stawy, po których niedawno 
jeszcze pływały łabędzie, ale wyginęły. Na 
środku jednego stawu jest mała wysepka, 
a narniej znajdują się stoliki i ławki, obok 
rośnie duży, stary dąb. Pomiędzy tymi 
zbiornikami wodnymi znajduje się piękna 
alejka, obsadzona rozłożystymi dębami, 


proś 0, 
I ratunek 
dla zabytków 


lipami i różnymi mało znanymi okazami 
drzew sprowadzanych z zagranicy. Aleja 
jest porośnięta trawą, a po deszczu pełno 
tu błota i kałuż. 


Niedawno w parku odbywały się uro 
czystości związane z wiecem przyjaźni 
młodzieży polsko-słowackiej, Oburzeni 
patrzyliśmy na zdeptaną trawę, pozosta- 
wione butelki, papiery, kubki po lodach 
itp. To wszystko świadczy o braku kultury. 


Bardzo prosimy o wydrukowanie na- 
szego listu, aby władze wojewódzkie zain- 
teresowały się tym cennym, starym za- 
bytkiem. Mamy nadzieję, że wysłuchają 
naszej prośby. 


UCZNIOWIE Vll KLASY 
Szkoły Podstawowej 
w Dukli 
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...Biała Fregata stała przy nabrzeżu, od- 
poczywając po zimowym rejsie na po- 
łudnie. 

Na trapie zdjąłem kapelusz przed ban- 
derą. Przed nią samą i w powitaniu nowe- 
go losu... 

W pobliżu trapu zobaczyłem na pokła- 
dzie dawnego żaglomistrza z barku szko|- 
nego Lwów”, obecnie starszego bosma- 
na „Daru” — Jana Leszczyńskiego. Żaglo- 
mistrz o królewskiej postaci i królewskim 
nazwisku był „piastunem” nas wszyst- 
kich na starym barku. 

Teraz był to „żywy galion' Białej Frega- 
ty, pełen głębokiego zrozumienia dla 
własnej pracy. 

Podszedłem, by uścisnąć najtwardszą 
i najszlachetniejszą dłoń człowieka mo- 
rza, jaką znałem. Wyciągnął do mnie pra- 
wicę, a drugą rękę położył na ramieniu. 
Przyjrzał mi się, uważnie patrząc swymi 
przenikliwymi oczami, w których odbijało 
się wieczne „wiodro'”'* jego duszy, i po- 
wiedział jak za szkolnych czasów po 
imieniu: 

— Karol, ja cię chcę mieć za starszego 
oficera. 

Po usłyszeniu tego zdania nie traciłem 
ani jednej chwili więcej. Pognałem do 
Szkoły Morskiej, ponieważ na „Darze” nie 
było komendanta ani starszego oficera, 
którym mógłbym zakomunikować, że jes- 
tem już składową częścią Białej Fregaty. 

RISC R 
_W parę miesięcy później rwaliśmy pod 
wszystkimi żaglami na zlot żaglowców do 
Sztokholmu. 

Niepokój uczniów na temat wysokości 
kwot pieniężnych, jakie ewentualnie 
otrzymają na reprezentację statku za gra- 
nicą, rozwiany został przez echo przemó- 
wienia, w którym opuściłem tylko słowo 
ZNACZY, dodając od siebie, że ani ko- 
mendant, ani starszy oficer czy starszy 
bosman nie mają możności zaprezento- 
wania statku tak, jak to mogą zrobić 
uczniowie. Statek w tej chwili należy do 
nich, a jego reprezentacja zależy wyłącz- 
nie od ich dobrej woli. |że muszą to zrobić 
„porządnie”. 


KAROL OLGIERD BORCHARDT-Część Il 


DAR. 


Bez słowa zabrali się do pracy. Podczas 
całej podróży do Sztokholmu podwachty 
nie schodziły z pokładu, pracując nad 
przygotowaniem statku do reprezentacji. 
Szał ogarnął chłopców; od jabłka na ma- 
szcie do zęz doprowadzili wszystko do 
takiego stanu, że nikt nie potrafiłby wy- 
szukać czegoś, co nie było zgodne z wy- 
mogami morza. 

Podczas pracy uczniowie utyskiwali 
trochę, że widzimy z bosmanem tylko to, 
co „nieporządnie” wykonane. Wybaczyli 
nam to jednak, gdy w Sztokholmie na 
„Dar Pomorza” przyszedł z wizytą kapitan 
Christensen, komendant norweskiej fre- 
gaty szkolnej „Christian Radich”. Po wej- 
ściu na pokład sześćdziesięciopięcioletni 
kapitan cisnął o pokład swą czapkę i zawo- 
łał, że tak utrzymanego żaglowca jeszcze 
nie widział. 

Po chwili jednak pocieszył siebie, wyra- 
żając przypuszczenie, że tak jest tylko na 
pokładzie i w takielunku. Oświadczyłem 
wówczas, że uczniowie byliby mu bardzo 
wdzięczni, gdyby zechciał dokładniej oce- 
nić stopień ich znajomości utrzymania 
statku i poprosiłem, by wybrał sobie do- 
wolnie parę pomieszczeń — od kabelga- 
tów i magazynów do zęz włącznie — i obej- 
rzał. 

Kapitan Christensen dokonał inspekcji 
kabelgatów na dziobie i nie znalazł w nich 
ani jednej szekli niezakonserwowanej czy 
porzuconej w pośpiechu. Wszystkię na- 
rzędzia były w stanie kwitnącej używal- 
ności i znajdowały się na wyznaczonych 
miejscach. Oglądane przez niego zęzy 
Iśniły przepisowymi farbami i czystością. 

Szczere swe uznanie dla pracy uczniów 
wyraził kapitan Christensen na specjalnej 
zbiórce, po której już nigdy nie było mowy 
na temat, że nie widzimy z bosmanem 
tego, co jest zrobione „porządnie”. 

Zlot żaglowców miał miejsce z okazji 
osiemdziesięciolecia urodzin króla Gusta- 
wa, który już kiedyś tak nas gościnnie 
podejmował, gdyśmy na sędziwym 
„Lwowie” przywieźli z Polski eksponaty 
na wystawę rolniczą w Sztokholmie. 

Z nieznanych nam przyczyn nie doszło 


ue... NA „Dar Pomorza” zaproszenie na stadion 


olimpijski, na którym król miał przyjmo- 
wać defiladę wojskową: Wybraliśmy się 
na nią we trójkę: dyrektor Szkoły Morskiej 
kapitan Kosko, nasz lekarz okrętowy Wac- 
ław Korabiewicz i ja. 

Przy wejściu na stadion wyjaśniliśmy, 
że jesteśmy z fregaty „Dar Pomorza”, 
przybyłej na zlot z okazji urodzin króla, iże 
nie dostaliśmy zaproszeń ani kart wstępu 
na stadion. Zostaliśmy natychmiast gorą- 
co przeproszeni i z wielkimi honorami 
doprowadzeni do loży przylegającej do 
loży królewskiej, wypełnionej po brzegi 
królewiątkami. 

Biała Fregata otwierała nam wszystkie 
bramy. 

Za największy jednak sukces Białej Fre- 
gaty nawet sami przedstawiciele mary- 


Statek szkolny — „Dar Pomorza” 


narki szwedzkiej z kapitanem Schumbur- 
giem na czele poczytywali zwycięstwo 
nad szwedzkimi celnikami. 

Goście podejmowani byli na naszym 
statku „czym chata bogata”. Podejmowa- 
ni tym, wco zaopatrywały „Dar Pomorza” 
polskie przedsiębiorstwa eksportowe, po 
granice pojemności naszych magazy- 
nów. Na to wszystko wbrew swym przepi- 
som, szwedzcy celnicy nie nałożyli ani 
jednej plomby. 

Ulegając czarowi Białej Pani dali się 


przekonać, że nie będzie się miała czym. 


odwzajemnić za gościnność, którą ją 
wszyscy darzą. 
(Dokończenie w następnym numerze) 


* „Wiodro” — po kaszubsku „pogoda” 


Szkoły Podstawowej w Bodaczowie. Zatrzymywali się tu 
nauczyciele, uczniowie, przychodzili mieszkańcy miastecz- 
ka i zgodnie twierdzili, że jest na co popatrzeć. W kąciku 
zastępu dziewcząt z klasy VII znalazły się makatki stylizowa- 
ne na ludowo, haftowane bluzeczki i serwetki, uchwyty ze 
ślomy do szklanek i szydełkowane poduszki. Ale największy 
podziw wzbudziły malowane talerze i filiżanki. 

— Cieszyłyśmy się - mówi Marysia - kiedy przed naszym 
kącikiem gromadziło się tyle osób i kiedy słyszałyśmy: te to 
mają fajne pomysły, zdolne dziewczyny. Jakbyśmy nagle 
urosły w oczach wszystkich, bo przecież nigdy nie należałyś- 
my do przodujących zastępów... 

Jest ich siedem: Elka, dwie Marysie, Krystyna, Dorota 
i dwie Jolki. Ogłoszono Turniej Wiedzy Obywatelskiej i kie- 
dy dziewczęta poznały zadania turniejowe, postanowiły 
udowodnić wszystkim, na co je naprawdę siać. 

- Już od pierwszego omawianego zadania turniejowego 
zaczęła się prawdziwa burza w zastępie — opowiada Jolka. 
Wlaściwie wszystkie zadania nam się podobały. Miałyśmy 
tysiące pomysłów, wcale nie takich złych jak się na początku 
wydawało. Taki przetarg trwał prawie tydzień, czyli cztery 
nasze zbiórki. Już miałyśmy zdecydować się na zadanie „Z 
rodzinnego skarbca” i... zrezygnowałyśmy. Przypomniała 
nam się bowiem wiejska chałupka z pięknie haftowanymi 
firankami, kolorowym płotem. Przypomniała nam się rów- 
nież jej gospodyni, pani Władysława Tymczak, ludowa artyst- 
ka. Tak więc „Na szkle malowane” stało się naszym zada- 
niem turniejowym. 

Jeszcze przed feriami zimowymi dziewczęta ogarnął praw- 
dziwy szał turniejowy. Nie było dnia, żeby czegoś nie robiły. 

Musiały ostro wziąć się do pracy, bo pomysłów było sporo, 
a czasu nie tak dużo. Na początku zrobiły kalendarz folklo- 
rystyczny, w którym spisały ludowe piosenki naszego regio- 
nu, legendy i przypowieści. W tym czasie, kiedy dziewczęta 
robiły kalendarz, „bywały”* w domu. Rodzice krzywo patrzyli 
na te ich poczynania, bo nie dość, że zbiórki odbywały się 
cztery razy w tygodniu, to jeszcze trwały po kilka godzin. Tak, 
że lekcje odrabiały w nocy. Ale udało się. Kalendarz liczy 
ponad 100 stron, zawiera piosenki, nie znane nawet rodzi- 
com. To jest jednak sukces. 

- Pewnie z tym kalendarzem uporałybyśmy się znacznie 
szybciej — mówi Jolka - gdyby nie to, że w ostatniej chwili, 
kiedy ten pierwszy etap dobiegał końca nie wpadł nam do 
główy nowy pomysł. Zrobiłyśmy jeszcze kolekcję strojów. 
ludowych. Wydawało nam się, że bez tego kalendarz będzie 
niepełny. 

Najmilej ze wszystkich zbiórek, jakie odbyły się podczas 
realizacji zadań turniejowych harcerki wsporninają wypady 
do lasu z panem Słomińskim - korzenioplastykiem. Szukali 
ciekawych okazów korzeni. Równie pasjonujące były spot- 
kania z panią Władysławą Tymczak. Ona nauczyła dziewczę- 
ta, jak robi się z resztek kolorowych włóczek i sznurka — 
makatki ludowe, serwetki. Pokazała jak ze zwykłej słomy. 
można wyczarować uchwyty do szklanek i zabawki na 
choinkę. 

- Cały zimowy odpoczynek poświęciłyśmy na tę naukę — 
opowiada Marysia. - Często miałyśmy obawy, że zbyt absor- 
bujemy panią Władysławę. Może to i brzydko z naszej 
strony, ale ona tak ciekawie opowiadała o tym, co robi i tak 
ładnie pokazywała różne rzeczy, że... Zresztą pani Władysla- 
wa cieszyła się, że dziewczęta tak garną się do tej nauki. 
Ginie bowiem zamojski folklor, a ludzie nie mają czasu 
„bawić się” słomą i zajmować robieniem różnych ludowych 
cacek. 

— Kiedy już jako tako machałyśmy szydełkiem - opowiada- 
ją dziewczęta - i zrobiłyśmy pierwszą makatkę, pani Tymcza- 
kowa postawiła przed nami zadanie. „Znajdźcie białe tale- 
rze, filiżanki i dzbanek” - powiedziała. Wydawało nam się, że 
nic prostszego, ale to okazało się znacznie trudniejsze. Przez 
trzy dni zdobywałyśmy te rzeczy, szperałyśmy po strychach, 
często zapomnianych już kufrach. W końcu udało nam się. 
zdobyć kilka tych brzydactw, tak bowiem nazywałyśmy po- 
żółkie, niekiedy wyszczerbione naczynia. 

- Jak na szkle malowane, to na szkle malowane — powie- 
dziala pani Tymczak, Zabrałyśmy się do pracy. Po kilku 
godzinach zwykłe talerze przemieniły się w barwne malo- 
wanki. Dzisiaj to nasz największy skarb. 

Harcerki z klasy VII Szkoły Podstawowej w Bodaczowie na 
szkolnym podsumowaniu Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 
zajęły pierwsze miejsce. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


FE DOTI SPB PPC POZ TOAACZK 


betoniarz zbrojarz 

blacharz-dekarz 

- cieśla 

- elektromonter 

— elektromonter urządzeń dźwigo- 
wych 

— kierowca mechanik 

— malarz budowlany 

- mechanik maszyn budowlanych 

— monter konstrukcji żelbetowych 

— monter konstrukcji stalowych 

— monter rurociągów przemysłowych 

- monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych 

— monter zewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych 

— murarz-tynkarz 

- posadzkarz 

— ślusarz-spawacz 

Uczniowie otrzymują: 

— zakwaterowanie 

— mundur wyjściowy 

— ubranie robocze i ochronne 

— posiłki wzmacniające 

— narzędzia pracy do nauki zawodu 

— wynagrodzenie mies. w gotówce 


i 


Zgłoś się do wybranej szkoły lub prze- 


ślij następujące dokumenty: 


— świadectwo ukończenia szkoły pod- 


stawowej 
— podanie 
— życiorys 


— wypis z dowodu osobistego rodzi- 


ców lub metrykę 
— 2 fotografie 
— szkolną kartę zdrowia 


BIAŁOSTOCKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


© 15-741 Białystok, ul. Antoniuk Fabry- 
czny 40 

© 17-100 Bielsk Podlaski, ul. 1 Maja 17 

© 19-300 Ełk, ul. Polna 7 

© 18-400 Łomża, ul. T. Kościuszki 3 

© 08-100 Siedlce, ul. Oskara Lange 8 


BYDGOSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


© 85-739 Bydgoszcz, ul. Fordońska 120 
86-300 Grudziądz, ul. Dworcowa 34 
© 88-100 Inowrocław, 
ul. Narutowicza 34 
99-300 Kutno, ul. Kościuszki 10 
© 87-100 Toruń, ul. Batorego 37/41 
87-800 Włocławek, ul. Szpitalna 26 


GDAŃSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


% 82-300 Elbląg, ul. Obrońców 
Pokoju 44 

« 80-364 Gdańsk-Oliwa, ul. Dąbrow- 
szczaków 35 

% 81-421 Gdynia, ul. Tetmajera 65 

*% B2-500 Kwidzyń, ul. Polna 24 

% 83-100 Tczew, ul. Dzierżyńskiego 1 


KIELECKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


28-100 Busko-Zdrój, ul. Bohaterów Wa- 
rszawy 106 
* 25-956 Kielce, ul. Jagiellońska 90 


*_ 27-400 Ostrowiec Św., ul. Osiedle 
Słoneczne 45 

% 26-600 Radom, ul. Grzecznarow- 
skiego 15 

26-110 Skarżysko-Kam., ul. O. Wasilew- 
skiego 5 

37-450 Stalowa Wola, ul. Lenina 14 


KOSZALIŃSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


* 78-100 Kołobrzeg, ul. 1 Maja 47 

% 75-522 Koszalin, 

ul. J. Krasickiego 18 

64-920 Piła, ul. Kilińskiego 16 
76-200 Słupsk, ul. Sobieskiego 13 
78-400 Szczecinek, ul. Artyleryjska 9 
78-600 Wałcz, ul. Budowlanych 95 


++» 


KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


% 43-300 Bielsko-Biała, ul. Słowackie- 
go 45 

31-587 Kraków-Łęg, ul. Na Załęczu 3 

% 32-600 Oświęcim, ul. Obozowa 40 

% 34-100 Wadowice, ul. Słowackie- 
go 4 


LUBELSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


22-100 Chełm, ul. Batorego 4 

% 23-400 Biłgoraj, ul. Cegielniana 24 
* 20-336 Lublin, ul. Słowicza 3 

% 24-100 Puławy, ul. Jaworowa 1 
21-500 Biała Podlaska, ul. Brzeska 71 


+ 


ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


97-130 Koluszki, ul. Budowlanych 8 
90-338 Łódź, ul. Przędzalniana 66 
93-137 Łódź, ul. Siemiradzkiego 4/8 
98-200 Sieradz, ul. Żeromskiego 8 
98-300 Wieluń, ul. Waryńskiego 14 


OLSZTYŃSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


11-200 Bartoszyce, ul. Bema 35 
06-400 Ciechanów, ul. Kopernika 3 
14-200 Iława, ul. Kopernika 8a 
11-400 Kętrzyn, ul. Poznańska 21 
% 10-040 Olsztyn, ul. Pstrowskiego 5 
% 10-061 Olsztyn, 

ul. Barczewskiego 11 
07-400 Ostrołęka, ul. Traugutta 2 
06-300 Przasnysz, ul. Mazowiecka 25 
07-200 Wyszków, ul. I Armii WP 89 


POZNAŃSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


% 62-510 Konin, ul. Budowlanych 6 

% 63-400 Ostrów Wlkp., ul. Słowackie- 
go 33 

64-100 Leszno, ul. Lipowa 40/42 

% 60-309 Poznań, ul. Grunwaldzka 152 


RZESZOWSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


32-800 Brzesko, ul. Piastowska 2 
32-700 Bochnia, ul. Staszica 1 

% 38-200 Jasło, ul. Szkolna 1A 

% 38-400 Krosno, ul. Lewakowskiego 
27 


+**+* 


34-600 Limanowa, 
ul. Świerczewskiego 87 

39-331 Mielec-Chorzelów 

33-300 Nowy Sącz, ul. Szwedzka 17 

% 37-700 Przemyśl, ul. Bakończycka 7 

% 35-225 Rzeszów, ul. mjr. Suchar- 
skiego 4 

% 38-500 Sanok, ul. Sadowa 21 j | żó |» 

% 53-100 Tarnów, ul. Stalingradzka 15 x ( Jy IK 

Haiiś 
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SZCZECIŃSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


% 66-400 Gorzów Wlkp., ul. Dzierżyń- 
skiego 71 

% 74-300 Myślibórz, ul. B. Bieruta 10 

% 73-110 Stargard Szcz., 
ul. Ceglana 11 

% 70-028 Szczecin, ul. Chmielewskie- 
go 18/20 

% 71-211 Szczecin, ul. Szafera 53b 

72-600 Świnoujście, ul. Gdyńska 26 


ŚLĄSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA MIEJS 


% 43-300 Bielsko-Biała, ul. PKWN 43 
% 41-907 Bytom, ul. Skrajna 14a 
% 42-200 Częstochowa, 


ul. ZWM 16/18 
41-506 Chorzów, ul. Narutc 
% 41-300 Dąbrowa Górnicz 
bicklego 1 
% 44-100 Gliwice, 
ul. Żwirki I Wigury 85 


„ Szopena 40 


„ul. Techników 7 


(iekawa nauka, atrakcyjny zawód 


* 32-300 Olkusz, ul. Nowotki 1 
47-401 Racibórz, ul. Fornalskiej 6 
41-200 Sosnowiec, ul. Jedności 7 
%* 43-100 Tychy, ul. Engelsa 11a 
%k 42-400 Zawiercie, 

ul. Popieralskiego 7 
x 41-807 Zabrze-Mikulczyce, 

ul. Zwrotnicza 11 
% 44-300 Wodzisław Śl., 

ul. Pszowska 64 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
„WARSZAWA” 


% 05-530 Góra Kalwaria, ul. Budowla- 
na:14 

% 05-120 Legionowo, ul. Kordeckiego 
19 

% 05-800 Pruszków, ul. Promyka 24/26 

% 01-452 Warszawa, ul. Księcia Janu 
sza 45/47 

% 02-697 Warszawa, ul. Rzymowskie 
go 38 

01-202 Warszawa, ul 
10a 

01-170 Warszawa, ul. Młynarska 43/45 


WROCŁAWSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


Erazma Ciołka 


48-300 Nysa, ul. Szopena 4 

% 45-761 Opole, ul. Niemodlińska 50 

% 58-306 Wałbrzych, ul. Ogrodowa 5a 
% 53-680 Wrocław, ul. Braniborska 57 


ZIELONOGÓRSKIE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA 


% 69-700 Bolesławiec, ul. 1000-lecia 
31a 
% 58-560 Jelenia Góra-Cieplice, 
ul. Leśna 3/5 
67-200 Głogów, ul. Sportowa 1 
59-321 Księginice k. Lubina 
65-392 Zielona Góra, 
ul. Botaniczne77 


+ + * 


ZJEDNOCZENIE BUDOWY  OBIEK- 
TÓW UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 


% 95-200 Pabianice, ul. Partyzancka 56 


POMORSKIE ZJEDNOCZENIE BU- 
DOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 


% 87-800 Brzezie k. Włocławka 


ŚLĄSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNI 
CTWA PRZEMYSŁOWEGO 


% 43-300 Bielsko-Biała, ul 
nych 4 
%* 42-200 Częstochowa, Al. Lenina 
126/130 
* 42-200 Częstochowa, ul. Manifestu 
Lipcowego 23 
% 44-100 Gliwice, ul. Bojkowska 16 
%* 40-555 Katowice, ul. Rolna 43 
47-200 Kędzierzyn-Koźle, 
ul. Skarbowa 1 
% 45-239 Opole, ul. Małopolska 20 
% 41-200 Sosnowiec, ul. Przyjaciół 
Żołnierza 9 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL” 


% 41-303 Dąbrowa Górnicza, 
ul. Piaski 15 

% 31-857 Kraków-Nowa Huta, Os. Koś- 
ciuszkowskie 2 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „CENTRUM 


% 98-100 Łask, ul. S. Batorego 31 

90-315 Łódź, ul. Kilińskiego 159/163 

03-734 Nowy Dwór Maz., ul. Warszaw- 

ska 6 

* 09-400 Płock, ul. Rewolucji Kubań- 
skiej 6 

% 09-400 Płock, ul. Zglenickiego 43 

05-900 Pruszków, ul. Promyka 24/26 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „POŁUDNIE” 


25-378 Kielce, ul. Zgoda 31 

31-953 Kraków-Nowa Huta, Os. Urocze, 
AI. Róż 7 

% 30-731 Kraków, ul. Grochowa 23 

%* 39-400 Tarnobrzeg, ul. Działkowców 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „PÓŁNOC” 


80-731 Gdańsk-Oliwa, ul. Lumumby 5 
75-401 Koszalin, ul. Jedności 9 
10-558 Olsztyn, ul. Żołnierska 15 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „WSCHÓD” 


%* 20-337 Lublin, ul. Pogodna 52 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „ZACHÓD” 


% 66-400 Gorzów Wlkp., ul. Okrzei 42 

59-220 Legnica, ul. Murarska 5 

* 59-300 Lubin, ul. M. Skłodowskiej- 
Curie 62 

% 67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1 


ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 


% 15-399 Białystok, 

ul. Transportowa 2 
% 38-120 Czudec k. Strzyżowa 
09-400 Płock, ul. Padlewskiego 2 
26-600 Radom, ul. Dzierżyńskiego 31 
01-170 Warszawa, ul, Młynarska 43/45 


ZJEDNOCZENIE PRODUKCJI | MON- 
TAŻU URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 
BUDOWNICTWA 


80-770 Gdańsk, ul. Śluza 3 
40-144 Katowice, ul. Józefowska 32 
25-214 Kielce, ul. Hauke Bosaka 1 


30-074 Kraków, ul. Kazimiarza Wielkie 
go 33 

20-326 Lublin, ul. Diamentowa 2 

90-011 Łódź, ul. Wiaruszowaka 12/16 

61-733 Poznań, ul. Nowowiejska 29 

* 50-088 Wrocław, ul. Swobodna 31 


ZJEDNOCZENIE KONSTRUKCJI STA 
LOWYCH | URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO- 
WYCH „MOSTOSTAL” 


% 42-500 Będzin, ul. Sportowa 1 
89-600 Chojnice, ul. Przemysłowa 1 
42-200 Częstoc 
80-216 Gdańsk 
go 90 

09-400 Płock, ul. Kilińskiego 4 
62-400 Słupca, ul. Kopernika 1b 
41-800 Zabrza, ul. Mikulczycza 15 


owa, ul. Kościuszki 10 


ANrzeszcz, ul. Sobieskie 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
HYDROTECHNICZNEGO | RUROCIĄ- 
GÓW ENERGETYCZNYCH _„ENER- 
GOPOL” 


34-440 Kluszkowica k. Czorsztyna 


ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWYCH 
BUDOWNICTWA „TRANSBUD” 


80-530 Gdańsk-Letnica, ul. Uczniowska 
22 

40-674 Katowice-Piotrowice. Kostk 

Napierskiego 38 


02-492 Warszawa, u 


Sandom 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CE 
MENTOWEGO, WAPIENNEGO | GIP. 
SOWEGO 


% 22-100 Chełm, ul. Jagiellońska 29 
% 26-060 Chęciny, ul. Białego 
Zagłębia 1 


%* 28-401 Gacki k. Pińczowa 
47-230 Gogolin, ul. Powstańców 2 
* 97-630 Działoszyn, ul. Zamkowa 1 
* 32-520 Jaworzno-Szczakowa, ul. 15 
Grudnia 2 
45-520 Opole, ul. Budowlanych 9 
% 89-230 Piechocin, ul. Radłowska 10 
47-100 Strzelee Opolskie, 
ul. Matejki 10a 
%* 26-520 Wierzbica k. Radomia, Osie- 
dle Robotnicze 
59-550 Wojcieszów, 
ul. B. Chrobrego 89 


ZJEDNOCZENIE PRODUKCJI ELE- 
MENTÓW WYPOSAŻENIA BUDOW- 
NICTWA „METALPLAST"” 


64-100 Leszno, ul. Dzierżyńskiego 31 
%* 64-100 Oborniki Wikp., ul. C. Czam 
kowska 57 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU SZKLA- 
RSKIEGO | CERAMICZNEGO _„Vi- 
TROCER* 


27-520 Ćmielów, ul. Ostrowiecka 25 
64-800 Chodzież, ul. Kasprzaka 2 
22-100 Chełm, ul. Dzierżyńskiego 13 
88-100 Inowrocław, ul. Poznańska 345 
* 38-400 Krosno, ul. Tysiąciecia 45 
33-100 Tarnów, ul. Krasickiego 19 
26-030 Suchedniów, ul. Sportowa 3 

* 57-500 Stronie Śląskie, ul. Kościusz- 

ki 20 
21-100 Lubartów, ul. 1 Maja 82 
42-400 Zawiercie, ul, Parkowa 7 
ZJEDNOCZENIE MECHANIZACJI 
BUDOWNICTWA „ZREMB” 
85-391 Bydgoszcz, ul. Nakielska 273 
44-100 Gliwice, ul. Portowa 18 
58-300 Jelenia Góra, ul. Chrobrego 89 
66-400 Gorzów Wikp., ul. Fabryczna 13 
68-320 Jasień k. Lubska, ul. Żeromskie- 
go 2 
* 26-600 Radom, ul. Wernera 22 
86-050 Solec Kujawski, ul. 25 Stycznia 
13 

43-100 Tychy, ul. Findera 18 

02-676 Warszawa, ul. Postępu 12 
59-840 Zawidów, ul. Wierzbowa 7 

%*) Szkoły oznaczone gwiazdkami po- 
siadają internaty 

K-36 


ubiegłorocznym salonie 
N a samochodowym w Gene 
wie, który odbywał się od 

1 do 11 marca, słynny włoski stylista 
Bertone zaprezentował samochód bę 
dący wynikiem współpracy ze szwedz- 
ką wytwórnią samochodową Volvo. 
Pojazd ten o nazwie TUNDRA jest od 
mienną wersją nadwoziową wytwa- 
rzanego seryjnie samochodu VOLVO 
343 

Pod nowym nadwoziem kryje się 
też w zupełnie inny sposób ukształto 
wane wnętrze z całkowicie nową de 
ską czołową, na której w miejscu tra 
dycyjnego szybkościomierza znajduje 
się skala z naniesionymi współrzędny* 
mi i wykresem informującym o tym, 
jakie powinny być obroty silnika przy 
jeździe z daną prędkością. Pozatym na 
odpowiednich skalach znajdują się la- 
mpki kontrolne dla szeregu układów — 
smarowania, chłodzenia, ładowania 
akumulatora, poziomu płynu hamul- 
cowego itd., które świecą przy prawi- 
dłowym działaniu kolorem zielonym 
Występujące w pracy układów niep:a- 
widłowości sygnalizowane są zapala- 
niem się świecidełek koloru czerwo- 
nego. 

Nadwozia wykonarie przez wybit- 
nych stylistów i prezentowane na róż- 
nego rodzaju wystawach, zwane nie- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


kiedy też nadwoziami studyjnymi, 
szokują innością rozwiązań i w zasa- 
dzie na obecnym poziomie technolo- 
gii wytwarzania nie nadają się do se- 
ryjnej produkcji. Nadwozie TUNDRY, 


Hydrobiolodzy mali i duzi... 


NIE TYLKO 
NAUKOWE 
REFERATY 


Polskie Towarzystwo Hydrobiologi- 
czne pośredniczące na co dzień w wy- 
mianie naukowej między poważnymi 
placówkami badawczymi, tym razem 
otrzymało inną — trzeba przyznać za- 
skakującą — propozycję. Do Zarządu 
Głównego tego Towarzystwa zgłosiło 
się Koło Hydrobiologiczne im. A. Lity- 
ńskiego ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Ostródzie z propozycją uczestnicze- 
nia w prawdziwym naukowym zje- 
ździe. Z okazji Międzynarodowego Ro- 
ku Dziecka delegacja Koła chciałaby 
bowiem naocznie zobaczyć, jak wy- 
glądają obrady, a potem opowiedzieć 
o tym swoim kolegom... 

Pomysł został przyjęty z wahaniem, 
ale zaproszenie wysłano. 

| w ten sposób delegaci Koła wraz ze 
swą opiekunką mgr Heleną Kossako- 
wską ziawili się już pierwszego dnia 
zjazdu. Trzech harcerzy w galowych 
mundurkach zwróciło na siebie od ra- 
zu uwagę odrębnością stroju i wieku. 


Prawdziwe zdziwienie wywołała jed- 
nak dopiero wiadomość, że referat 
wygłosi nie opiekunka Koła, lecz jeden 
z uczniów tej szkoły. Podstawowej, 
jakby nie było. 

Referat okazał się... znakomity! Tak 
ocenił go Zarząd i uczestnicy spotka- 
nia. Zarówno w sposobie przedsta- 
wienia, jak i z punktu widzenia wartoś- 
ci poznawczych, mógł stanowić pod- 
stawę nawet pracy magisterskiej. 
Uczniowie przedstawili w nim opraco- 
wane pod kierunkiem nauczycielki 
materiały zebrane w ciągu dwóch lat 
na jeziorze Perskim. Jezioro to zanie- 
czyszczone jest ściekami spływający- 
mi z pobliskiej gorzelni. Celem badań 
było poznanie aktualnej sytuacji pod 
względem składu gatunkowego i roz- 
mieszczenia roślinności zanurzonej 
i wynurzonej. Dla pełniejszej charakte- 
rystyki jeziora wykonano analizy fizy- 
czno-chemiczne związane z pomiara- 
mi przezroczystości i odczynu wody, 


chociaż należy do tej grupy, posiada 
takie kształty, z którymi mogłoby bez 
żadnych przeszkód być w chwili obec- 
nej seryjnie wytwarzane. 

Do nowych rozwiązań architektoni- 


zawartości tlenu i biochemicznego za- 
potrzebowania. 

Sposób wykonania badań i logiczne 
wyciągnięcie wniosków zwróciło 
uwagę wszystkich obecnych — Koło 
Hydrobiologiczne Zbiorczej Szkoły 
Gminnej zostało przyjęte na członka 
zbiorowego towarzystwa naukowe- 
go. Tu skończyła się już zabawa w ro- 
bienie doświadczeń biologicznych, co 
jest tak często spotykane w szkołach 
pod nazwą prac naukowych. W tym 
wypadku uczniowie wraz ze swą nau- 
czycielką zebrali naprawdę cenny ma- 
teriał. 

Wokoło były jeszcze śniegi, okres, 
w którym wydawałoby się, hydrobio- 
logowie zapadają w sen zimowy. Tym 
razem uczniowie szkoły w Ostródzie 
przygotowali nową niespodziankę, 
której genealogia też wywodzi się 
z własnych obserwacji. W budynku 
Zakładu Hydrobiologii Wydziału Bio- 
logii Uniwersytetu Warszawskiego 
pojawiły się wspomnienia lata. Na 
adres sekretarza Towarzystwa, dr Igo- 
ra Rybaka, przesłany został zestaw kil- 
kudziesięciu barwnych rysunków po- 
kazujących pracę „biologów od wo- 
dy”. W murach wyższej uczelni jej 
pracownicy mogli wreszcie zobaczyć, 
jak wygląda ich praca podglądana 
przez bezstronnych obserwatorów. 
Stojących latem gdzieś z dala na łące, 
siedzących na brzegu, niby nie zainte- 
resowanych, a w rzeczywistości chło- 
nących każdy ruch, każdą czynność, 
każde zachowanie badaczy... (Jam) 

Fot. T. Kłosowski 


cznych jego kształtu naloży zaliczyć 
prostokątne wnęki kół, niosymetrycz 
nie umieszczony wlot powietrza i dużą 
powierzchnię oszklenia wszystkich 
płaszczyzn górnej części kabiny pasa 
żerskiej. W związku z tak znacznym 
zastosowaniem szkła, bardzo płaski 
i mały dach opiera się tylko na bardzo 
wąskich słupkach, prawie niewidocz- 
nych wśród bogatego oszklenia 
Reflektory przednie schowane są 
pod uchylonymi pokrywami, a światła 
kierunkowskazów wkomponowane 
w kształt nadwozia. Zderzaki: przedni 


ptaków 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Podczas VII Zjazdu Sekcji Ornitolo- 
gicznych Studenckich Kół Naukowych 
Biologów, jaki odbył się 8-10 marca 
we Wrocławiu, nakreślono wstępny 
plan badań, jakie trzeba podjąć dla 
lepszego poznania i skutecznej ochro- 
ny skrzydlatych mieszkańców doliny 
Wisły. Dotąd obserwacje ornitologicz- 
ne prowadzili tu jedynie studenci 
z WSPR w Siedlcach, którzy organizo- 
wali nad rzeką letnie obozy i badali 
wędrówki ptaków. Teraz grupa bada- 
czy zostanie poszerzona. Ornitolodzy 
planują między innymi spływy rzeką, 
odławianie ptaków w sieci oraz pene: 
tracje trudno dostępnych zarośli wikli- 
nowych. Całością badań przyrodni- 
czych Wisły kieruje Instytut Zoologii 
PAN. 

Jak się przewiduje szansą dla pta- 
ków na Wiśle jutra mogą być sztuczne, 
zakotwiczone wysepki (zastosowane 
skutecznie np. w Szwajcarii na Renie), 
oraz rezerwaty, utworzone na pozos- 
tawionych tu i ówdzie plażach i staro- 
rzeczach. Żeby jednak wiedzieć gdzie 
i jak je tworzyć, trzeba dokładniej po- 
znać zwyczaje i wymagania ptaków 
wodnych, prowadząc obserwacje na 
różnych rzekach — nie tylko dzikich, ale 
i uregulowanych. Ornitologiczny pro- 
gram badań nie ograniczy się więc 
tylko do Wisły — podobnie jak nie ogra- 
nicza się do niej cały program „Wi- 
sła”, dotyczący niemal całej sieci wod- 
nej kraju. (tok) 


Ornitolodzy 
podejmują badania 
nad ochroną 


i tylny, tworzące jednolitą całość z do 
Inymi częściami nadwozia, wykonana 
są w całości z tworzywa sztucznego, 
barwionego na kolor zharmonizowa 
ny z kolorem nadwozia 

TUNDRA oparta na zespołach VOL 
VO-343, posiada silnik o pojemności 
1397 cm sześc. o mocy 70 KM umiesz- 
czony z przodu. Przeniesienie napędu 
odbywa się poprzez unikalny system 
polegający na tym, że napęd odsilnika 
przenoszony jest oddzielnie na każde 
z tylnych kół za pośrednictwem kół 
pasowych o zmiennych średnicach 


Wisł 


Ważne 
nie tylko 
dla 
ptakolubów 


Z taką przekładnią główną współpra 
cuje dwustopniowa sprzęgło odśrod 
kowe i bezstopniowa skrzynia prze 
kładniowa z automatyczną regulacją 


podciśnieniową. Tak więc samochód 
ten wyposażony jest w swego rodzaju 
automatyczną skrzynią biegów 
Wymiary TUNDRY są następująca 
długość 4023 mm, szerokość 1710 


mm, wysokość 1277 mm. Jej prąd 
kość maksymalna wynosi 160 
km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Na wybrzeżach i wyspach wiślanych, porośniętych wikliną i roślinnością 
zielną, gnieździ się rzadki w kraju ptak drapieżny — błotniak popielaty. Na 
zdjęciu samica (która, wbrew nazwie gatunku, nie jest popielata — taki kolor 
ma tylko samiec) z młodymi 


Fot. T. Kłosowski 


Nowi członkowie Klubu 


Jarosław Banach, Ściegiennego 
133, 25-116 Kielce, Ryszard Gil, Stawi- 
ska 5, 58-150 Strzegom, Jolanta Gre- 
gorczyk, Wilków Morskich 7 m 3, 71- 
063 Szczecin, Jerzy Juszczyk, 38-220 
Dębowiec 224, Artur Knapik, Cezarów- 
ka Dolna 1,32-521 Jaworzno-Byczyna, 
Grzegorz Kopij, Rączka 13, 49-137 Kor- 
fantów, Zbigniew Krzemień, Godzi- 
szów 30, 43-440 Goleszów oraz jego 


kolega Daniel Dorighi, Szeroka 42, 43- 
440 Goleszów, Piotr Maroń, Obrania- 
ka 85, 42-200 Częstochowa, Jarosław 
Szałata, Technikum Leśne, 66-312 Ro- 
goziniec, Dariusz Szyra, Górnicza 60/ 
7, 44-300 Wodzisław Śl., Jacek Świe- 
boda, Kasztanowa 8/10 m 7, 42-800 
Częstochowa, Paweł Wacławik, Mo- 
dzelewskiego 60 m 59, 02-679 Warsza- 
wa, Władysław Wiśniewski, Hady- 


kówka 7, 36-105 Cmolas. 
Odpowiadając na coraz liczniejsze 
zapytania — przypominamy, że człon- 
kiem Klubu Ptakolubów i posiada- 
czem klubowego znaczka z zimorod- 
kiem zostaje ten, kto nadeśle do redak- 
cji list, a w nim wartościowe spostrze- 
żenia, związane z życiem obserwowa- 


nych przez siebie ptaków. 
(tok) 


1) W książce „„Historia dla VII klasy” zna 
lazłem taki fragment: ,,korespondował z bar- 
dzo wielu działaczami”. Moim żdaniem po- 
winno być z bardzo wieloma działaczami 
2) Nasza pani od matematyki mówi, że powin- 
mo się mówić ,„tysiączne” np. części. Ja nato- 
miast często słyszałem (m. in. w telewizji), jak 
mówiono „„tysięczne”. Mogłabyś, Kropko, 
rozwiać moje wątpliwości? 

Artur Bielecki 


Mogłabym. 1) W podręczniku nie ma błę- 
du. Narzędnik ma dwie formy: wiełu i wielo- 
ma. Przy okazji - można powiedzieć: widzę 
wiele ludzi albo wielu ludzi. Ale jeśli są to 
mężczyźni Jub chłopcy, to może ich być tylko 
wielu, nie „wiele”. A więc: idzie wielu chlop- 
ców, wielu mężczyzn. Po przeczeniu też jest 
wielu, a nie „wiele”. Na przykład: „„nie prze- 
czytałem wielu książek”, ,„nie dostałem wiełu 
listów” 


2) Rację ma pani. Tysiączne, nie: tysięcz- 
ne. Niestety, sposób mówienia dziennikarzy 
telewizyjnych nie zawsze może być wzorem 
poprawności. Powtórzmy: tysiączna stronica, 
tysiączna rocznica, tysiączna część, tysiączny 
rok. Ale, uwaga, rok dwutysięczny, tłum wie- 
lotysięczny — tu już musi być ę. 

1) Jak brzmi rzeczownik lew i wół w bierni- 
ku liczby mnogiej? Moja koleżanka twierdzi, 
że Iwy i woły, lecz jeśli się patrzy na zasadę, iż 
w rzeczownikach żywotnych biernik=dopeł- 
niaczowi, to, moim zdaniem, powinno być 
lwów i wołów. 2) Zszyć czy zeszyć? 3) Przeboi 
czy przebojów? 4) Jak wymawiać wyraz trzci- 
na— czcina? 5) Bardzo Cię proszę o wyjaśnienie 
pochodzenia imienia Monika (czy to prawda, 
że pochodzi od Niemców?) i Stela (czy to 
zdrobnienie jakiegoś imienia?). 

Monika z Dęblina 


1) Zamiast „jeśli się patrzy na zasadę...” 
powinnaś napisać raczej: „jeśli się trzymać 
zasady...” Z tą zasadą to jest tak — pomyliłaś 
liczbę pojedynczą z mnogą. Owszem, rze- 
czowniki rodzaju męskiego, żywotne, mają 
biernik równy dopełniaczowi, ale w liczbie 
pojedynczej. B. widzę lwa = D. nie ma lwa, B. 
widzę wołu = D. nie ma wołu. W liczbie 
mnogiej jest inaczej. Już nie zastanawiamy się, 
«o żywe, a co martwe, lecz ważne jest dla nas, 
czy rzeczownik jest osobowy czy nieosobo- 
wy. Nieosobowe mają biernik równy mianow- 
nikowi, zaś osobowe równy dopełniaczowi. 
Ani lew, ani wół osobą nie jest, więc trzeba 
powiedzieć: widzę Iwy, woły, a nie: widzę 
lwów, wołów czy psów — jak z uporem godnym 
lepszej sprawy zwykli mawiać liczni nasi roda- 
cy. 2) Częściej mówi się zszyć, ale może być 
i zeszyć. 3) Tylko przebojów. 4) Tak. 5) Po 
niemiecku imię to też brzmi Monika, ale 
pochodzi z greki; oznaczać miało prawdopo- 
dobnie jedynaczkę, bo wywodzi się od słowa 
jeden, samotny. Stella (dwa 1) to nie zdrobnie- 
nie, pochodzi od łac. gwiazda, słońce, ozna- 
czać miało tę, która jest gwiazdą, słońcem dla 
innych. 


Wasza KROPKA 


TARNÓW 


e woj. Poradnia Wychow.-Zawod., Prostopa: 
dła 9a, 33-100 Tarnów, tol. 54-14 


e Poradnia Wychow.-Zawod., Mickiewicza 4, 
32-700 Bochnia, tel. 236-91 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Głowackiego 
51, 32-800 Brzesko, tol. 301-81 wow. 73 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Mała nr 4, 32 
200 Dąbrowa Tarnowska, tol. 27-11 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Wiolopolska 2, 
39-200 Dębica, tel. 24-60 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Franciszkańska 
6, 33-100 Tarnów, tol. 42-47 


ZAMOŚĆ 

Woj. Poradnia Wychow.-Zawod., — Okrzei 
24, 22-400 Zamość, tel. 33-96 

e Poradnia Wychow.-Zawod., — Kościu- 
szki 78, 23-400 Biłgoraj tel. 26-97 

e Poradnia Wychow.-Zawod. — 22 Lipca 
4, 22-500 Hrubieszów, tel. 29-07 

e Poradnia Wychow.-Zawod., - Szopena 
34, 22-600 Tomaszów Lub., tel. 32-93 

e Poradnia Wychow.-Zawod. — Sienkie- 
wicza 5, 22-400 Zamość, tel. 33-96 


ZIELONA GÓRA 

Woj. Poradnia Wychow.-Zawod. — Pl. Sło- 
wiański 12, 65-069 Zielona Góra, tel. 53-33 
© Poradnia Wychow.-Zawod. — Piastow- 
ska 26, Gubin, tel. 419 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — Parkowa 
1, 66-600 Krosno Odrzańskie, tel. 17 

e Poradnia Wychow.-Zawod. — Al. Nie- 
podległości 4, 68-300 Lubsko, tel. 200-64 
© Poradnia Wychow.-Zawod. — Wojska 
Polskiego 42, 67-100 Nowa Sól, tel. 47-00 
e Poradnia Wychow.-Zawod. — Al. Nie- 
podległości 9, 66-100 Sulechów, tel. 22-05 
© Poradnia Wychow.-Zawod. — Al. Nie- 
podległości 16, 67-300 Szprotawa, tel. 249 
© Poradnia Wychow.-Zawod. — 30-go 


e Poradnia Wychow.-Zawod. — 5 Stycz- 
nia 14, 64-200 Wolsztyn, tel. 20-82 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — Zamen- 
hoffa 1, 65-452 Zielona Góra, tel. 34-53 
© Poradnia Wychow-Zawod. — Świercze- 
wskiego, 68-100 Żagań, tel. 32-64 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — ul. Wroc- 
ławska 5, 68-200 Żary, tel. 31-51 


WŁOCŁAWEK 

© Woj. Poradnia Wychow.-Zawod. — No- 
womiejska 15, 87-800 Włocławek, tel. 
259-18 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — Widok 9,+ 
87-720 Ciechocinek, tel. 471 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — Kościu- 


szki 20/22, 88-200 Radziejów, tol. 480 w. 
36 

e Poradnia Wychow.-Zawod, = Bojowni 
ków PRL 1, 87-500 Rypin, tel. 20-48 

e Poradnia Wychow.-Zawod, — Skąpo 6, 
87-630 Wymyślin 


SZCZECIN 


e woj. Por. Wychow.-Zawod., Obro 
ńców Stalingradu 11, 70-406 Szczocin, tol 
456-57; 

© Miojska Poradnia Wychow.Zawod,, 
Szkolna 45, 74-420 Chojna, tol. 458; 

© Miojska Por. Wychow.-Zawod,, Armii 
Czerwonoj 8, 72-100 Goloniów, tol, 31-19; 
© Miojska Por. Wychow.-Zawod,, Koś- 
ciuszki 20, 72-300 Gryfico, tel. 24-41; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Chrob 
rego 33, 74-100 Gryfino, tel. 27-37; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod. — PI. 
Katedralny 3a, 72-400 Kamień Pom,, tel. 
492; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Bieru- 
ta 3, 73-300 Łobez, tel. 21-62; 

© Miejska Por. Zwod.-Wychow.,, PI. Wol- 
ności 1, 72-200 Nowogard, tel. 743; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Kor- 
czaka 1, 72-010 Police, tel. 54-58; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Sło- 
wackiego 1, 74-200 Pyrzyce, tel. 425; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Bogu- 
sława IV 10, 73-100 Stargard Szczeciński, 
tel. 66-93; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Jed- 
ności Narodowej 2, 70-413 Szczecin, tel. 
390-40; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Letni- 
skowa 1, 70-763 Szczecin, tel. 612-837; 

© Miejska Por. Wychow.-Zawod., Emilii 
Plater 86, 70-635 Szczecin, tel. 22-78-83; 
© Miejska Por. Wychow. Zawod., Piasto- 
wska 55, 72-600 Świnoujście. 


Stycznia, 66-200 Świebodzin, tel. 37-19 
mającym za sobą 60-letnie tra- 
W dycje szkolne Zespole Szkół Rol- 

niczych w Sędziejowicach (woj. 
sieradzkie) kształci się około 400 przy- 
szłych specjalistów rolnictwa. Do Zespołu 
należą dwa technika: Technikum Hodow- 
lane-5-letnie i 3-letnie Technikum Łąkar- 
skie — przeznaczone dla absolwentów za- 
sadniczych szkół rolniczych, które także są 
w Zespole. Są to Zasadnicza Szkoła Ogól- 
norolnicza i przeznaczona tylko dla dziew- 
cząt zasadnicza szkoła o kierunku — wiej- 
skie gospodarstwo domowe. 

Przy szkole istnieje, jedyny w wojewó- 
dztwie, Wojewódzki Ośrodek Przygoto- 
wania Zawodowego, w którym uczniowie 
szkół rolniczych z całego: województwa 
odbywają praktyki z zakresu mechanizacji 
rolnictwa i zdobywają uprawnienia do 
kierowania ciągnikami. 

Sędziejowicka placówka, jak dawniej 
słynie z doskonałej pracy z mło- 
dzieżą, która uczy się tutaj nie tylko rolnic- 
twa. Istniejący zespół pieśni i tańca, orkie- 
stry dęta i symfoniczna, klub sportowy 
„Bizon/” — stwarzają doskonałą okazję do 
relaksu i rozwijania indywidualnych zain- 
teresowań uczniów. 

Zespół Szkół Rolniczych rozbudowuje 
się. Na ukończeniu jest budowa nowego 
gmachu szkoły, w którym znajdzie pomie- 
szczenia 18 gabinetów specjalistycznych. 
Wkrótce oddany zostanie do użytku blok 
mieszkalny dła 18 rodzin nauczycielskich. 
W najbliższych planach — budowa nowej 
sali gimnastycznej. (kż) 


Fot. CAF-Zbraniecki 


Sędziejowice- 


kadry dla 


rolnictwa 


POCZ 


Jak 
się odnaleźć... 


Chcialbym prosić Was o po- 
moc, Jestem uczniem 8 kl. 
Mam na imię Krzysztof. Na 
dyskotece poznałem dziewczy- 
nę, którą bardzo polubiłem, 
zresztą z wzajemnością, Nasza 
przyjaźń przerodziła się w mi- 
lość, Na pierwszym naszym 
spotkaniu powiedziała mi, że 
miała już chłopaka, ale z nim 
zerwała. 

Chodziliśmy ze sobą, ale 
niestety, po pewnym czasie 
okazało się, że się nie rozumie- 
my. Próbowałem coś na to po- 
radzić. Na spacerach dyskuto- 
waliśmy na różne ternaty, ale to 
nie przyniosło skutku. Mówiąc 
prościej, nie mogliśmy się od- 
naleźć. Wszystko stało się ja- 
kieś inne. Na ostatnim spotka- 
niu oznajmiła mi, że to nie ma 
sensu i odeszła, Od tego czasu 
stałem się nerwowy, nauka 
wcale nie chce mi wchodzić do 
głowy. Zagubiłem się we włas- 
nym życiu. Proszę Was, po- 
móżcie mi jakoś. 

Krzysztof 


Ach te listy! 


Mój list ukazał się w 1 nr 
„Świata Młodych”. Zatytuło- 
wany był „„Weźcie moją klasę 
za przykład”. Napisałam 
w nim, że chciałabym z kimś 
korespondować. Chętnych do 
korespondencyjnej przyjaźni 
znalazło się bardzo wielu, bo aż 
218. Nie jestem w stanie na 
wszystkie listy odpisać, Dlate- 
go też bardzo przepraszam 
wszystkich, których listy zo- 
stały bez odpowiedzi. Część 
adresów rozdałam koleżankom 
i kolegom, część wysyłam oso- 
bom, do których piszę sama 
(jest ich 21). Jednakże mam 
jeszcze masę listów, na które 
sama nie mogę odpisać i nie 
mogę zapewnić, że w ogóle 
ktoś na nie odpisze. Jeszcze raz 
bardzo przepraszam wszyst- 
kich, którzy się zawiedli, ale 
naprawdę pomimo najszczer- 
szych chęci nie mogę odpisać. 


Jolka Picheta 
z Wrocławia 


PS. Bardzo bym prosiła Cie- 
bie, „„Redakcjo”, ażeby mój 
list był wydrukowany jak naj- 
szybciej, gdyż listy nadal nad- 
chodzą, a ja nie chcę mieć tylu 
osób na sumieniu. Z góry dzię- 
kuję. 


Uwaga! „Dziesiątka 
Pokrzywdzonych” z Zakli- 
kowa| Prosimy o Wasze 
adresy. Nie możemy inter- 
weniować na podstawie 
anonimów! 


Ostrzegam! 


Często na łamach „,Świata 
Młodych” i innych gazet za- 
mieszczane są nazwiska osób, 
które chcę nawiązać korespon- 
dencję ze swoimi rówieśnika- 
mi. Ostrzegam tych wszyst 
kich, którzy zamierzają podać 
swoje nazwisko do którejś z ga- 
zet, a nie zastanowili się nad 
tym powaźnie. Łatwo napisać 
o zainieresowaniach i wieku, 
ale znacznie trudniej odpisać 
potem na wszystkie listy, mo- 
gące nadejść w liczbie kilkuset. 
Jeżeli na coś takiego zdecydu- 
jemy się, to przynajmniej odpi- 
szmy na wszystkie z wyrazami 
podziękowania, a z kilkoma 
osobami zacznijmy korespon- 
dować. To bardzo przykro wy- 
słać list 1 nie otrzymać żadnej 
odpowiedzi. 


Artur z Wrocławia 


Tadeusz Żardecki 
05-800, Pruszków, ul. 
Kraszewskiego 15 
m 29. Interesuje się 


historią, uwielbia lite- 
raturę — szuka kore- 
spondencyjnych przy- 
jaciół. 


Chcę się uczyć 
esperanto 


Chcę się uczyć esperanto, ale 
w mojej miejscowości nie ist- 
nieje klub, w którym uczono 
by tego języka. Myślę, że ist- 
nieją jakieś kursy korespon- 
dencyjne. Jeśli tak, proszę 
0 adres, pod który mogłabym 
w tej sprawie się zwrócić. 
B.]. 


OD REDAKCJI: Zarząd 
Główny Polskiego Związku 
Esperantystów organizuje co 
pewien czas korespondencyj- 
ny kurs tego języka. Informa- 
cji na ten temat udziela PZE, 
ul. Jasna 6, 00-013 Warszawa. 


(wm) 


Nagle pojawia się ktoś obcy, Róża zrywa się z niskiego taboretu, niepew- 
na, co ma powiedzieć i zrobić. Obcy zdaje się nie zauważać Róży, podchodzi 
do łóżka. 


Jak dobrze, to lekarz, chociaż bez białego fartucha. | pan z wąsami także 
już stanął w drzwiach. 

— Dziękuję, dziecko. Teraz wyjdź stąd. EE 

Jeszcze przed chwilą przysięgłaby, że skoro tylko będzie mogła opuścić te 
cztery ściany, ucieknie jak najdalej, teraz siada na ostatnim stopniu scho- 
dów prowadzących na górę. Czeka. 


Czekanie trwa dosyć długo. Otwierają się i zamykają drzwi, słychać 
nalewanie jakiegoś płynu, kroki, szczękanie czegoś blaszanego, uspokajają- 
ce: „no, no, już po wszystkim”, pytanie, niesłyszalne i niezrozumiałe, 
zadane głosem przygarbionej Natalii. 


Gdyby się nie zagapiła i nie potknęła, niska pani sprzątałaby teraz ze stołu 
po kolacji, a Róża mogłaby w samotności swojego pokoiku przypomnieć 
sobie jeszcze raz, szczegół po szczególe, cały miniony dzień. 

— Teraz będzie spała. Gdyby się obudziła, proszę jej podać kilka łyżeczek 


gorącej herbaty. Całkowity spokój, unikać denerwowania chorej. Wpadnę 
rano, wypiszę jednak skierowanie do szpitala. Spróbujemy przekonać 


p b 
sę się nigdy nie zgodzi. Pan ją zna, doktorze. 
— Ale jej stan... 


— Zastosujemy się do wszystkich poleceń. 
— Hm, mogłaby przychodzić pielęgniarka. Zobaczymy jutro rano, czy 
będzie można pozostawić chorą tutaj. 


Teraz lekarz zauważył skuloną na stopniach Różę. 

— To jest właśnie córka Basi? — pyta i nie czekając na odpowiedź: — Prawie 
dorosła panna. Nic dziwnego, tyle lat! Czy wiesz, że dobrze znałem twoją 
mamę? Może nawet opowiadała ci o mnie? Ciężki przypadek tyfusu. Jedna 
z pierwszych tyfusowych pacjentek, bo potem było tego tyfusu a było. 
Pamiętam, że włosów nie dała sobie obciąć. 


Mówił coś jeszcze, czego Róża już nie słyszała. W tym domu nieznana 
Basia, która jest jej mamą, chorowała na tyfus. Leczył ją ten pan, który teraz 
stoi przed Różą, mama nigdy nie wspomniała o tyfusie, chociaż na tyfus 
można nawet umrzeć. 

Wyglądasz na okaz zdrowia, zupełnie inaczej niż twoja mama, kiedy 
zobaczyłem ją pierwszy raz. Skóra i kości, mówię ci, oczy miała ogromne jak 
spodki i te warkocze. Cała w czyrakach, odmrożona i jeszcze tyfusowa 
gorączka, pięciu groszy bym nie dał za jej życie, a wygrzebała się. 


Basia w czyrakach, odmrożona, trzęsiona drobnym dreszczem gorączki. 
Tak nie można sobie wyobrazić mamy. To nie może być mama, ta Basia ze 
wspomnień. Róża nie wierzy ani w jedno słowo lekarza, nie chce wierzyć. 

— A brudne to było, a zawszone, we włosach wprost się roiło. | pomyśl 
sobie, nieprzytomna, a broniła tych swoich warkoczy, płakała, rzucała się, 
trzeba było czekać, aż trochę do siebie przyjdzie. Ale ja ci tu opowiadam 
rzeczy, które pewnie znasz na pamięć. 


Już w drzwiach lekarz dorzuca: 
— Pozdrów mamusię ode mnie. Chętnie bym się z nią zobaczył. — A do 
pana z wąsami: — Wpadnę rano, przed pójściem do przychodni. 


Kolacji nie ma. Róża i tak nic by nie mogła przełknąć, ze zdenerwowania 
cierpną jej palce i szczękają zęby, czuje gęsią skórkę na plecach, chociażnoc 
już ciepła i pachnąca, prawdziwa letnia noc. 

— Nic po Różyczce. Trzeba spać — wygania ją Natalia. 

— Moja mama chorowała na tyfus? — jest to ni pytanie, ni stwierdzenie 
czegoś wiedzianego od dawna. 

Natalia kiwa głową, patrzy ostro na skurczoną Różę. 

— Chorowała, nie takie rzeczy we wojnę bywały, pewnie Różyczka sama 
wie. Ja też chorowałam. I pan. A znajomych to nawet nie policzę ilu. Tamto 
daleko, za górami, za lasami, a prawdziwa choroba na progu siedzi. O niej 
trzeba pamiętać, nie o przeszłym, przeszłe niczym woda spłynęło. 

Potrząsa głową, jakby zaprzeczała sama sobie. 

— Oj, co ja gadam. Nie spłynęło, nie. Siedzi w niejednym jak jaka zadra, 
w samo serce kłuje, aż krew żywa cieknie. Dobrze, że Różyczka tego nie zna, 
dobrze wszystkim, co tego nie poznali. 


Pan z wąsami, który nie odezwał się ani słowem przy lekarzu i słuchał 
w milczeniu Natalii, nagle odzywa się niegłośno: 

— Dosyć. 

Wystarcza tego półgłośnego zakazu, aby Natalia umilkła. Róża chce 
jeszcze coś powiedzieć, wie z całą pewnością, że ma coś ważnego do 
powiedzenia, nie może odnaleźć potrzebnych słów. 
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Cześć 

No, nareszcie WIOSNA!!! Niech zapanuje 
wszędzie, nie tylko w ogrodach i lasach! Niech 
wciśnie się jak najprędzej we wszystkie zamarz- 


>= 


nięte i zaskorupiałe zakamarki. Niech zajrzy do 


naszych teczek, kieszeni, szuflad, szafek i głów. 
Ogłaszam hasło: ZACZYNAMY ŻYCIE OD 
NOWA! 

Zanim prawdziwe, wiosenne słońce rozleniwi 
nas do cna, zróbmy GENERALNE PORZĄDKI. 

W naszej redakcji szaleje już od kilku dni 
Spółdzielnia Pracy Krasnoludków „Pracuś”. 
Bezlitośnie wyrzucają wszystko co nie jest nie- 
zbędne. Wiem, że wkrótce będziemy żałować 
niektórych szpargałów, do których przyzwyczai- 
liśmy się podczas zimy, ale niech tam! 

Robimy też wiosenne zebranie, a na nim 
zastanowimy się, jak wszystko robić inaczej. To, 
«o postanowimy zachować na NOWE ŻYCIE — 
wrzucimy do naszej, redakcyjnej pralki, którą 
nastawimy na program: DOKŁADNE WIOSEN- 
NE PRANIE Z PIĘCIOKROTNYM WYŻYMA- 
NIEM. 

Wszystkich, których porwie nasza akcja „ŻY- 
CIE OD NOWA”, ostrzegam: Nie zwlekajcie! 
Zacznijcie jeszcze dziś, póki nie ogarnie Was 
wiosenne lenistwo, wiosenne zniechęcenie, 
wiosenna miłość, wiosenny śpiew ptaków. 
i wiosenność, czyli senność do kwadratu! 

Metoda jest taka: 

1) Wszystko, co mamy wyrzucamy zewsząd 
na środek. 

2) Czyścimy szuflady, półki i szafki. 

3) Siadamy nad stertą szpargałów i docho- 
dzimy do wniosku, że większość tych rzeczy 

' nadaje się do wyrzucenia. 

4) Wyrzucamy. 

5) To, co zostało układamy metodycznie, 
wpadając w zachwyt: ile to mamy teraz 
miejsca! 

6) Zmęczeni, ale wciąż jeszcze nasyceni żą- 
dzą sprzątania zastanawiamy się nad filozofią. 

7) ZACZYNAMY ŻYCIE OD NOWA! 


Powodzenia! 
Wasz Rzep 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłał 


Piotrek Hasny. Wpisuję go na listę klubu. 


DZIEŃ,NOC 


-Hej! Nie ma tu gdzieś mojego psa?!. 


EWA NOWACKA 
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ciszy tego pokoju wyraźnie słychać utykający, płytki oddech 

kruchej kobiety, wydaje się, że każde wciągnięcie powietrza jest 

ostatnie, że za moment zapanuje milczenie. To jest tak, jakby ona 
walczyła o każde odetchnięcie, żeby jeszcze raz, żeby jeszcze raz, i jeszcze 
raz, przerwy są długie, Róży wydaje się, że coraz dłuższe. 

Kiedy ojciec chorował, jego chorowanie zostało przekazane szpitalowi, 
Róża zobaczyła ojca dopiero wtedy, gdy obstawiony bukietami kwiatów 
pałaszował przyniesione z domu przysmaki. Nim trafił do szpitala, wspomi- 
nało się o tym, że ojciec czuje się nie najlepiej, na półeczce w kuchni, obok 
solniczki, pojawiły się fiolki z lekarstwami, przed kolację ojciec nakapywał 
lekarstwo na kostkę cukru, i to było wszystko, co Róża wiedziała o jego 
chorobie. Oczywiście chorowali: chorowała mama i Andrzej, i sama Róża 
wreszcie. Na grypę, na anginę, na świnkę, na odrę. Przez dwa, trzy dni miało 


się gorączkę, przychodziła pani doktor z ubezpieczalni i prosiła ołyżeczkę od 
herbaty, potem były awanturyo bieganie w piżamie po mieszkaniu io nocne 
wysiadywanie przed telewizorem (chora osoba miała przywilej wypoczy- 
wania na tapczanie w pokoju, gdzie stał telewizor). Od początku wiadomo 
było, że taka choroba to nic poważnego, bo za dzień, dwa, trzy dzisiejszy 
chory będzie zdrowy, a tymczasem nie należy puszczać na cały regulator 
magnetofonu, trzaskać drzwiami i zapraszać gości. 


Teraz Róża rozumie, że gdzieś w mrocznych kątach czai się najgorsze, jest 
bardzo blisko. Jeżeli chora nie pochwyci oddechu, jeżeli przestanie pulso- 
wać ta błękitna żyła na szyi, najgorsze zbliży się do wezgłowia, dotknie 
bladego policzka, padnie cieniem na dłoń bezsilnie leżącą na okryciu. 

Nie. Nie. Nie — zaklina Róża to toś niewiadomego. W tym zaklęciu jest 


-Chłopaki, wiosna przyszła! 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotow 
ska 24, 00-561-Warszawa, 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13 
40-003 Katowice (tel. 53-77-33, to- 
lex 0416569). 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY. 
REDAGUJE KOLEGIUM: Stani 
sław Borowiecki (zastępca rod 
nacz., Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecka, Maria Jaworska 
(sokrotarz redakcji), Jerzy Kowal- 
kowski, JERZY MAJKA (rodaktor 
naczelny), Wiesława Mroczok-Ka- 
mińska, Krzysztof Potrzebnicki, Ry 
szard Ratajczyk, Marian Twaróg, 
Barbara Tylicka, Marzena Wierz- 
cholska (zastępca red. nacz.) 


TELEFONY: 

Red. naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 

2 Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 
Nie zamówionych materiałów redakcja 


nie zwraca. WYDAWCA — RSW „Praca- 
Książka-Ruch" Miodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, vl. Ko- 

| szykowa 6A. Telafony: Dyrektor 28-09- 
73, Dział Wydawniczy 29-35-52. Pranu- 
|. merita krajowa: miesięczna 19,50 zł, 
kwartalna 58,50 m. półroczna 117 zł, 


ły i delegatury RSW „Prase-Książka- 
| Auch'w terminie do 25 listopada na rok 
| następny. Od Insrytucji, szkół, w miej. 


Prenumeratę ze zleceniem wysyfki 73 
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1153-201045-139-71. 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc. dla zieceniodawców 
indywidualnych i o 100 proc. dla zieca- 

> jących mstytucji i zakładów pracy. 
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i żal, i przerażenie, litość i nadzieja. Oddałaby chętnie z dziesięć lat swojego 
życia kruchej kobiecie, proszę wziąć i nie umierać, dałaby je bez namysłu, 
gdyby to miało coś pomóc. 


Jak oni mogli ją tu zostawić, samotną i przerażoną? Można powiedzieć, że 
uciekli pozostawiając Różę, to jest niesprawiedliwe. Dlaczego akurat ona 
ma słyszeć ten zamierający oddech, widzieć tę głowę nieruchomo ciążącą 
poduszkom, rękę, jakby na zawsze już bezsilnie złożoną na bieli? 

Sama nie wiedząc, czemu to robi, Róża dotyka tej ręki o wąskich, bladych 
palcach i uspokaja się wyczuwając nikłe ciepło. Przygarbiona Natalia musi 
być gdzieś w pobliżu, pojawi się, jeżeli Róża zawoła. 


Ta cisza przerywana tylko skąpym oddechem jest trudna do wytrzyma- 
nia, każdy ruch Róży wydaje się strasznym hałasem, nawet nikły szelest 
materiału urasta do głośnego dźwięku. Może lepiej usiąść? 

Przykuca na niskim taborecie. Żeby już nie patrzeć na leżącą, przejeżdża 
spojrzeniem po fotografiach. Czy ten maluch z łopatką może być także tym 
chłopakiem w butach z cholewami? Nie, chyba nie. Maluch jest jasny, cały 
w kędziorkach, pyzaty, tamten dorosły ma pociągłą twarz i ciemne włosy. 
A to zdjęcie z kucykiem było na pewno zrobione w ZOO, Róża ma podobne 
i kucyk na tym jej zdjęciu jest prawie taki sam, łaciaty i grubiutki, z małym 
jeźdźcem w siodle solennie pozujący fotografowi. 


Jak można myśleć o takich głupstwach, kiedy w każdej chwili może się 
urwać płytki oddech kruchej kobiety? Rozglądać się po ścianach, bezmyśl- 
nie i niemądrze, jakby się nie rozumiało? 

Czy oni nigdy nie wrócą? 

Dokończenie na str. 7 


